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J U G O S Ł A W IA  W  WIŁ • 
B E Z P IE C Z E Ń S T W IE
W  lipcu 193b r. rząd jugosło­

wiański sawarl ze stolicą Apo 
stolbką konkordat zabezpieczają­
cy prawa Kościoła Katolickiego, 
którego wyznawcy (Chorwaci i 
Słoweńcy! stanowią niemai poło­
wę obywateli Jugosławii. Prz*z 
dwa lata .ząd zwlekał z ratyfika­
cją konkordatu, aby nie drażnić 
złośliwej i zachłannej serbskiej 
Cerkwi Prawosławnej.

Wreszcie jednak rząd Stojadi- 
nowicza ~ażądał ratyfikacji koh 
kordatu i w rez* acie zerwała 
się burz. która, jeżeli nie bę­
dzie w  cza1 uśmierzona, może 
stać się początkiem końca jedno 
Jcł jugosłowiańskiej.

Odpowiedzialności za to co 
obecn*r dzieje się w Biaiugrodzie 
tui ponosi rząd, którego stanowi­
sko jest bez zarzutu. Oupowic za 
to przeć przyszłymi pokoleniami 
zacofana, ciemna i zazdrosna serb 
ska Cerkiew Prawosławne. Gdy 
oratnia je j Cerkiew rosyjska nisz 
czona prze* bolszewików zwraca 
Oczy ku opoce rzymskiej, gdy z  
obu stron poczyni ano juz tyie kro 
ków ku potączemu Kościołów, 
średniowieczne mnichy ze starej 
Serbii wywołują wojnę religijną 
o rzecz tak zdawałoDy się natura] 
ną, jaK aonkoruat' półkatoliekiej 
Jugosławii z Watykanem. W  wyo­
braźni mimowol! powstaje po 
stać Gonty i popów z woraami 
„święconych”  nozów.

Na ulicach Bialogrodu leje się 
krew. Siojadinowicz oświadczył, 
że nie dopuści, by sfanatyzowany 
tłum teroryzował panament Po­
pi z  chorągwiami, na czele uro- 
c yst/ch piocesyj ciągną przez 
ulice, by wygrażać pięściami 
przed gmachem feKupczyny.

Na cerkwiach zawieszon : czar- 
ne sztandary. Co pewien czas ude 
rza dzwon na trwogę —  chodzi 
przecież o wywołanie upiornego 
strachu wśród zabobonnych i fa ­
natycznych Serbów. Cerkiew za­
groziła, że wyklnie każdego posła, 
który będzie głosował za Konkor­
datem, jednakże większość opo- 
«ieuzi&n się za nim. Będzie 

miał biedn7 następca Barnaby 
sporo roboty.

Zamiast upomnieć się o pow lęk 
ozenie praw Cerkwi Prawosław­
nej, by w  ten sposób zrównać ją 
s Kościołem Katolickim, Serbo­
wie wolą równać w  dół. „Cer­
kiew Jesl upośLwzoius —  niech 
w ięc będzxf upośledzony i Ko£ 
ciół. Żyjmy w poniewierce, byle 
tylko katolikom było źle” .

Rozumne poczynania Sie jadł- 
nowicza w kierunm' segmentowa­
nia państw, w  proch się obraca­
ją pod ciosami oszalałych popów 
serbkich Oby Wielka Jugosła­
w ia nie rozsypała się pod mm i w 
gruzy. Było by to na rękę jej w r« 
gont i to nawet w  tym wypadku, 
gdyby je j części składowe potra­
f iły  zachować swą samodzielność.

Deiiias1cu|einv wielki kapitał!

Nad pięknym i modrym Dunajem
p o w s ta ł n t w y  s z k o d n ik  — k a r i d  ju t o w y

O roli i „działalności” wielkie­
go Kapitału, zwłaszcza zagranicz­
nego, na terenie Polski pisało się 
i pisze u nao dość dużo, tak, źe 
nie ma już wątpuwosci co do 
istotnego znaczenia tych form ży­
cia gospodarczego.

Mimo to jednak wielki kapitał 
zrzeszony w  szeregu najrozmait­
szych, rzekomo pożytecznych or­
ganizacji gospodarczych, „pracu­
je "  nadal Dezkarnie. Generalnym 
argumentem, który ma uspra­
wiedliwić istnienie np. organiza­
cji kartelowych jest to, że kartele 
powiększają zyski zrzeszonych fa  
bryk, pozwalając im na rozbudo­
wywanie przedsiębiorstw i dokład­
ne —  rzekomo —  Wywiązywanie 
się ze swych zooowiązar wobec 
skarbu państwa.

J  & K  j e s t
NAPKA1 rD£?

Czy aby zawsze tak jest? W ła ­
ściwa działalność Kaneli nie zo­
stała jeszcze dokładnie, w  całej 
pełni oświetlona, aby można było 
odpowiedzieć na to pytań e bez 
wanania. Postaramy się na przy­
kładzie jednego z learteli udowod­
nić czytelnikom, jak jest napraw­
dę.

Przedmiotem naszych badań bę­
dzie kartel fabryk wyrobów juto­
wych, jeden z najpotężniejszych 
kaneli w  Polsce. Jest to kar­
tel monopolistyczny, zrzeszający 
wszystkie sześć istniejące w  Pol­
sce fabryki wyrobów jutowych i 
jako taki nie posiadający konku­
rencji. Jest on poza tym jednym z 
najlepiej zakonspirowanych kar­
teli i nikt nie domyśla się, że pod 
skromną nazwą „Biuro Sprzedaży 
wyrobów fabryK jutowych, Sp. z 
o. o.” ukrywa się jeden z najbo­
gatszych i najbardziej typowych 
w swej pracy Karteli.

ROLA KARTELU
Fahryki jutowe produkują w ot 

ki, sienniki, płótna do opakowań, 
płótna krawieckie,, sznury, przę •1 
dzę. Najważniejszy produkt, to 
worki. Worek jest używany do o- 
pakowywania cukru ,. zboża, mą­
ki, soli —  prawie do wszystkich 
podstawowych artykułów pierw­
szej potrzeby. Drogi worek —  to 
a rogi cukier, droga mąka i t. d.

Do kartelu jutowego wchodzą:
Częstochow skie Zakłady W łó ­

kienne „Stradom” S. A . W arsza­
wa pl. Napoleona 9

Przędzalnia i tkalnia juty i 
lnu „W arta" S- A., Warszawa, Mn 
zowiecka 3,

Towarzystwo Przędzalnicze „La 
Czenotochocienne"' S. A w  Czę­
stochowie.

Gnaszyńska Manufaktura Ju­
towa „Gnaszyn* S. A . w  Gnaszy- 
nie pod Częstochową.

Sp Akc. dla przemysłu jutow e­
go „Unia" w Bielsku.

F-ma „Lenko” B-cia Deutsch 
w Bielsku CieszyńsKim

/ O  B Y I J J  
ZACHĘ CAJACE

N a szereg lat przed utworze-

Pewnego dni: w  czerwcu 1929 
roku fabryki jutowe otrzymały 
serdeczne zaproszenie „itówiata-

niem właściwego kartelu pomię- na' na zebranie organizacyjne 
dzy tymi fabrykam i’ istniało c i -1 przemysłu jutowego „celem zaini

7AK
PRAWDZIWY

opiera się wszelkim 
naśladowmcłwom i po­
zostanie zawsze nap 
szlachetniejsza tkaninę

T M W m i

b^da zawsze niedości- 
ynione dzięki wyłącz­
ności zastosowania do 
ich wyrobu del tat- 
tych włókien morwy.

* T V  < *  H M  'AS , j y * ?
W Y Ł Ą C Z N E  PRAWO STOSOWANIA W oGł .EF MORWC WYCH 
DO v *'lOBU ZWITEK PAPIEROSOWYCH ZASTRŁ U. PAT. Nr 5031

cne porozumienie, mające na ce­
lu standaryzowanie worków cu­
krowych i wspólne ustalanie cen. 
Już wówczas fabryki cukrownicze 
kupując rocznie około 5 milio­
nów worków, przepłacały po mi­
lionie złotych rocznie, będąc w  
przymusowej sytuacji kupowar.ua 
po tych cenach, jakie wyznaczyło 
porozumienie

To było zachęcające... Postano­
wiono więc poddać porozumieniu 
worki mączne, a po tym wszyst­
kie inne wyroby fabryk jutowych.

cjowama ściślejszego porozumie­
nia —  by w branży jutowej, jak 
to uczyniły inne gałęzie naszej 
wytwórczości na drodze konwen­
cji iuo syndykatów, paraliżować, 
dotkliwe skutki nadprodukcji..." 
Dosłownie,

Zaczęły się obrady. Po pierw­
szym zebraniu nastąpiło szereg 
innych, ustalano warunki współ­
pracy, .spisywano długie protokó­
ły i t. p.

NIE POWIODŁO STĘ
W  przerwach między jednym a

S k r ó c e n i e  c z a s u  p r a c y
w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m

KKO M I A S T A  S T .

W A R S Z A W Y

C a n t r a t o  — TRAUGUTTA 5 — O d e  ziały;

B I E L A Ń S K A  8 -  T A R G O W A  65 -  B A G A T E L A  14

P R Z Y J M U J E
W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E  

o t w i e r a  R - K I  C Z E K O W E  ( b i e ż ą c e )

U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K
N A  CELE G O S P O D A R C Z E

K O P CO M . RZEMIEŚLNIKOM. PRZEM YSŁOW COM ,
D Y S K O N T U J E  W E K S L E  H A N D L O W E  
LO M B A R D U JE  PAPIERY W A R T O Ś C IO W E

I n f o r m a c j e :  Traugutta 5 -  Sekretariat, telefon 6 -73 -99

O l b r z y m i  p o ż a r
z n i s z c z y ł  f a b r y k ę  w  O ś w ię c im iu

W  Oświęcimiu w piątek wybuchł 
wielki pozai w fabryce papy oacho 
wej i wyrobów asfaltowych Landaua 
mieszczącej sie nrzy uL Kolejowej. Na 
miejsce przybyły natychmiast straże 
pożarne Oświęcimia i okolicy, które 
rozpoczęły akcję ratunków*. Niestety 
pożar objął szybko wszystkie zabudo­
wania i magazyny tabryczne.

W budynku, w którym mieści się 
bas. z roztopioną smoła, nastapii 

silny wybuch i aacr wyleciai w powie-

u kazały się w ostamim Dzienniku 
Ustaw trzy rozporządzenia Rady Mi­
nistrów zarządzające omawianą już 
prze; nas obszernie sprawę skrócenia 
czasu pracy w górnictwie,

W  szczególności czas pacu robotni­
ków zatrudnionych w kopalniach wę­
gla Kamiennego przy robotach szczr 
póinie ciężkich lub niebezpiecznych 
dla zdrowia wymienionych dokładnie 
w rozporządzeniu do siedmiu godzin 
na dobę, czyli 42 gudzin na tydzień, a 
iiawet — przy pracy w temperaturze 
ponad 28 stopni do 6 godzin na dobt 
i 36 ifa tydzień

Robotnicy zatrudnieni w kopalniach 
węgla kamiennego pod ziemia nie mo­

gą oracować dłużej niż 7 i poi godzin 
na tobę, czyli 45 tygoa.iiowo.

Wreszcie robotnicy zatrudnieni w 
kopalniach węgla kamiennego na po 
wierzchni nie mogą pracować dłużej 
niż 8 godzin na dobę, czyli 48 na ty­
dzień, co nie jotyczy osob wykonu­
jących czynności dozoru i przewozu.

Wszystkie rozporządzenia zawiera­
ją kia .zulę, że skrócenie czasu pracy 
nie może być poastaw? jednostronne­
go zmn.ejszanif zarobków.

Rozporządzenia v/chodzą w życie z 
dniem 1 września r. b . obowiązywać 
mają do 1-go stycznia 19(0 r. na ca­
łym obszarze państwa.

Z  t r z e c i e g o  p l ą t r a  o a  b r u k
W s t r z ą s a ją c a  tr a g e d ia  w  K r a k o w ie

KRAKÓW, 24 7. W  piątek przy 
zbiegu uh Grodzkiej i pl. W. świętych

trze. Co chwila nasłęoował, groźne 
wybuchy nagromadzonych materia j 
łów chemicznych. Akcja I utunkow., o- 
graniczyć się musiała do ratowania 
sąsiednich onlektów, gdyż sama fa- 
oryka spłonęła doszczętnie, Ofiar w 
ludziach nie było. Szkoda jes1 ol­
brzymia.

Pastwą żywiołu padl również ma 
gazyn fabryczny z zawa, tością 6 wa
gonów papy dachowej i ">00 beczek 
smoły

Zwęglony
T r u p  d zie c k a

vu p ie c u

K ATO W ICE , 24. 7. Podczas po 
rządków w hotelu „Prosha" w 
Kędziszynie, na Śląsku Opolskim 
dokonano makabrycznego odkry­
cia. W  jednym z pokoi, kiedy 
dziewczyny zabrały się do czysz­
czenia pieca kaflowego, z przera­
żeniem zauważyły w nim zwęglo­
ny trup dziecka.

Polmja rozpoczęła dochodzę 
nie. 1

N a podstawie obdukcji lekar­
skiej stwierdzono, że dziecko uro 
d iio się przed dwoma miesiąca­
mi i natychmiast po urodzeniu 
zostało spalone. Po przesłucha­
niu świadków wszelkie poszlak' 
skierowały się przeciwko poshi- 
gaczce hotelowej Erice Blaschkc. 
Podejrzaną aresztowano, jednak 
żc wypiera się cua swej

zdarzył się wstrząsający wypadek 
Przechodnie zostali zaalarmować 

przeraźliwym krzykiem: „Ja..ek wróć 
się, bój się Joga, ja się zabiję”.

Krzyk ter odnosił się ac niejakiegc 
Czyślana, kióry po sprzeczce z narze­
czoną zagroziwszy jej, że js porzuci, 
wyszedł 1 mieszkanie Na wo.anie nie 
zareagował, i dalej wolno podążał w 
stronę rynku.

W  tym momencie jakaś kobieta 
rzucik się na bruk z okna trzeciego 
piętra. Czyślak Usiłował scuwycić na­
rzeczoną, mimo to jednak dostała ona 
ciężkich obrażeń wewnętrznych, Czy­
ślak zaś ma złamaną prawą nogę.

ubie ofiary zostały przewiezione nh 
oaazlat cmmrgiezny szpitala św. Ła­
zarza

drugim posiedzeniem pp. delega­
ci poszczególnych frbryk starali 
się przyjąć jak najwięcej zamó­
wień, a na posiedzeniach każdy z 
nich piętnował takie postępowa­
nie sąsiada.

Potem obrady przeniesiono do 
Częstochowy i Bielska. Tym ra­
zem jednak kartelu nie udało się 
skleić.

W  listopadzie tegoż roku, po­
stanowiono zjechać się w  W ied­
niu. Przybyli dyrektorzy, prezesi, 
delegaci, radcy prawni. Posiedze­
nia odbywały się w  tempie przy­
spieszonym.

W  HOTELU  
AMBASADOR"

Codziennie o g. 9-ej rano zbie­
rano się w  olbrzymiej sali hote­
lu „Ambasador” i naradzano do 
wieczora Wieczorami w wytwor­
nych ; łokaiach i na dancingach, 
wyrównywano różnice pogiądów, 
zaszłe podczas dnia. N a  tych 
wieczornych posiedzeniach bywa­
ło wszystko, co dusza zapragnęła.

Obrady odbywały się oczywi­
ście w  języka niemieckim, ze 
względu nu to. ie  wjełe delega­
tów na tym zebraniu polskiego 
przemysłu., nie władało dostate­
cznie językiem polskim.

W  następnych latach na posie­
dzeniach tego polskiego kartelu 
w Warszawie używano zresztą 
również języka niemieckiego. Na  
zwrócone uwagę, że w  Warszawie  
na zebraniu polskiego przemysłu 
jutowego należy używać języka 
polskiego, tym bardziej, że,wszys­
cy obecni dostatecznie mm w ła­
dają, jeden 1 deiegatów „oburzo­
ny” na przewodniczącego za to 
zdanie odpowiedział: „Das ist,
ja  einfach -unerhorr1— dosłownie 
„Ależ —  to jest niesłychane”.

Wreszcie 11-go grudnia 1929 
roku różnice poglądów wyrówna­
no, podpisując układ, mocą któ­
rego powstał kartel fabryk juto­
wych.

j Natychmiast po , podpisam i 1- 
.ndwy, '  'dyrektorzy firm  nadali 
do swoich fabryk 1 biur sprzeda­
ży telegraficzne dyspozycje, na­
kazując wstrzymanie przedaży 
w obawie przed nadmiernym za­
lewem rynku przed projektowaną 
podwyżką cen.

5 CHRZEŚCIJAN -  " 
2$ ŻYDÓW

Przystąpiono tez zaraz do zor­
ganizowania biura karteli. W  
Warszawie wynajęto obszerny lo­
kal przy ul. Królewskiej 10, za 
który zapłacono 45 tyrięcy zło­
tych odstępnego Z tym odstęp­
nym historia jest również nieco 
nie wyraźna, gdyż administrator 
domu zaprzecza temu. Któż więć 
zarobił owe 45 tysięcy.

Zaangażowano personel. Na  
ogólną liczbę 30 pracowników u- 
mysłowych przyjęto pięciu chrze­
ścijan na najpodrzędniejsze sta 
nowiska, —  reszta sami „swoi” .

Kierownictwo biura sprzedaży 
spoczywało w  rękach zarządcy 
d-ra Kertha, któremu pomagali 
dwaj wicedyrektorzy i trzecn 
prokurentów. Funkcję nadzoru 
sprawowała Rada Nadzorcza, zło 
żona z 12-tu delegatów fabryk.

Prezes Rady Nadzorczej był w 
rzeczywistości figurą malowaną, 
bez żadnych pełnomocnictw, gdyż 
istotne kierownictwo biura sprze 
dąży spoczywało w  ręku preze­
sów poszczególnych fabryk. Za­
targi mniej lub więcej ostre zda­
rzały się niemal codziennie, naj­
częściej na tle spraw personal­
nych. -Stanowiska przedstawicieli 
i agentów wydzierano sobie naw­
zajem dla swoich krewnych, przy 
jaciół i oddanych znaiomycn 
Wszystko, oczywiście, w bardzo 
eleganckiej formie... „w imię in­
teresów polskiego przemysłu”.

Zobaczymy dalej jak wygląda 
nraca w  imię tych interesów?

K O L C E  b e z

R 0 2

OW CE W JtADCMOĆCr
,H A G A :  W czoraj z likw ido­

wano ostatnią w naszym  mieś 
cie linię tramwajową, Będzie­
m y  m ieli same autobusy. H a ­
ga będzie m iała  kom un ikację  
godną E u io p y  i europejskiego  
miasta!

W A R S Z A W A :  W czoraj sze 
sciu m inistrów  przecinało  
wstęgę na świeżo w ybudow a­
nej lin ii tram wajow ej długo­
ści 60 mtr. TU dziedzinie do­
godności kom un ika cji W arsza  
wa stoi na czele E u rop y !

ŻYWIOŁOWA
KZENA

Ostatnie „Prosto z M ostu“ 
donosi:

„Krzyżaków " przełożono na  
żargon zm ieniając tytuł na  
„Hitlerow cy " . N a lew ki ronią  
Izy nad Jehudą ze Spychow a, 
cieszą się, że ZbyszKO  —  czio- 
nek  M akab i —  lak  gracko roz 
płatał Rodryga, szaleją gdg  
Mojsze z Bogaańca  rzeza ry- 
luam ie kozikiem  Lichtenszlaj 
na (n ie  tego właściciela ko lek  
tury),

*
—  Jestem prezesem Towa­

rzystwa Pacyfistów, m ów i ru ­
dy pejsacz.

—  Gratuluje. Cóż pan robił 
wczoraj w ieczorem ?

—  M ieliśm y zeoranie, byl 
doskonały  odczyt: „Jak pod­
burzyć świat do w ejny z 
N iem cam i", ( k o l ).

WE TRĆJKE
D o  zabiegów o uw olnienie  

ze S-go  Krzyża Sergiusza P ia ­
secka ego przyłącza się Rój. 
Obiecuje wydaw ać wszystkie 
jego dzieła i m a nadzieję, że 
pójdą rów nie dobrze jak U r- 
ke Nachalnika.

B y  uspokoić zupełnie w ła ­
dze R ó j zapewnie, że opiekę  
m oralną  nad  Sergiuszem  obej 
m ie  —  M elchior W ańkow icz, 
Będzie odtąd podróżował ka ­
jakiem  z T irliporkiem  i Se r­
giuszem. (kol.).

B L A E Z E R Y  od 40 a.
(marynarki !etr.'e bez podszewki)
Wszystkie kolory!

Gotowe i n? zamówienia

B cia Maciejewscy
74 Marszałkowska 74

Z A e ce z tf.a u m ...

K o m u n i ś c i  f r a n c u s c y
chcą p o łą c z y ć  się z  s o c ja lis ta m i

PARYŻ, 24. 7. Kongres partii | tń i wiceprezesa izby doputowe 
omunistycznej w Montreuii zo- iych Duclosa w sprawie połączę- 

stał lakonczony. Po mowie sekre- n«’a się z socjalistami i utworzenia 
tarza generalnego Thoreza zosta- jednego wielkiego stronnictwa 
ki przyjęte wnioski przewodniczą- marksistowskiego.
'■lVi ;w''\V>y parłam intarnego par-j --

PIĄTY KWARTAŁ
Jest rzeczą zrozumiałą, żc 

każda firm a siara się zarobić.
A le  starania w spólnika (oa  

dochodów ) nas wszystkich, 
czyli naszego kochanego Urzę 
du. Skarbow ego, przekraczają  
czasami granice powagi . przy 
zwoiłości, w zględnie ' stanowią  
rewelacje z dziedziny nauki.

Oto, niedawno, dzw oni do 
nas jakiś czytelnik, z gwałtów  
nym i wyrzutami, że nie poda­
liśm y kom unikatów  oficjal­
nych  o zm ianie kalendarza.

W yjaśniam y, że żadnych  
zm ian nie m a  i, jak  dawniej, 
m am y 365 dni, 52 tygodnie, 
i2  m iesięcy i 4 kwartały, w  
ciąga roku. Raz na cztery lala 
wypada rok  przestępny.

N ie  może być —  twierdzi z 
uporem  czytelnik  —  m ani 
przed sobą czarno na białym  
nakaz płatniczy Urzędu Skar­
bowego, żądający zapłacenia 
zaległych podatków  za V' 
kw artał ubiegłego roku.

Spraw dzam y, rzeczywiście 
„piąty kw urtał".

Jakie to doniosłe odkrycie, 
temu urzędnikowi, co p ier­
wszy w padł na *o proste źród­
ło now ych dochodów, należy 
się gruba podwyżka.

B o  przecież teraz tyluo li­
si ość i napisać do wszystkich  
obywateli taki nakaz.

„Urząd Skarbow y  wzywa
pana............. do naiychmiasto
wej zapłaty zaległego podatku  
dochodowego, za piąte kw ar­
tały od 1918 do 1936 roku  w łą­
cznie. O dw ołanie należy zło­
żyć do Izby Skarbow ej, po u- 
przednim  uregulow aniu  zale­
głości, w  ciągu tygodnia".

Bajeczny wynalazek. N iech  
żyje Urząd Skarbow y.

B. R E Z A


